Jubileusz Arcypasterza. 


W dniu 1 października b. r. myśl polska lecieć 
będzie ku sławnej katedrze krakowskiej, ku sto- 
licy biskupiej, opromienionej świętością Biskupa 


“Stanislawa i sławą tylu wielkich biskupów. Sto- 


licę tę zajmuje 74-ty z rzędu biskup krakowski: 
Najczeigodniejszy Książę Biskup 
Adam Stefan Sapieha, który w tym dniu 
obchodzi dwudziestopięciolecie swego kapłaństwa. 
Rocznica ta jest świętem nietylko dyecezyi kra- 


4 kowskiej, ale — całej Polski, bo imię Księcia Bi- 
r pkupa Sapichy związane jęst z histoiyą calej Pol- 
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ski, należy do całego narodu i 
przez naród w rzędzie imion najwyższych ż 
czejąodniejszych. 

Urodził sią Książe Biskup dnia 14 maja w Te 
1867. Studya teologiczne odbył w Insbrucku; na 
kapłana wyświęcony został w dniu £ 
października 1693 r. t. j. przed dwudziestu 
pięciu laty. Święcenia kapłańskie otrzymał z rą% 
Ks. kardynala Puzymy, ówczesnego biskupa-sx-- 
fragana lwowskiego. Od tego czasu aż do r. 1896: 
pełnił obowiązki prefekta w seminaryum klery- 
ków we Lwowie. W r. 1896 udaje się na dalsza 
studya do Rzymu, gdzie przebywa w. kollegium 


postawione z 
naj 
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pólskiem i w akademii duchownej pod rektora- 
tem msg. Merry del Val. Uzyskuwszy na uniwor- 
sriecie św. Apolinarego doktorat obojga praw, 
wraca Ks. Sapisba do Lwowa, gdzie zostaje wice- 
rektorem semimaryum, referentem konsystorza 
metropolitalnego, a niedługo potem kanonikiem 
lyyowskim. 

AW tym czasie zajmował się bardzo pilnie kwe- 
styą społeczną a w szezególności opiekował się 
miodzieżą robotniczą i tenminatorami. W r. 1905 
papież Pius X. powołał Ks. Sapichę do Watykamu 
i powierzył Mu stanowisko przybocznego Szem- 
Dolana. Na tem stanowisku miał sposobność Ka. 
Prałat Sapieha informować Ojca świętego o Sprar 
wach Kościoła w Polsce i położył w tiyio kierun- 
ku wybitne zasługi. Jego też w znacznej mierze 
staramiarn zawdzięcza nowe hospicyum polskie 
w. Rzymie swe powstanie. s 

Pobyt Ks. Prałata Sapiehy w Rzymie trwał 
do roku 1911 t. j. do czasu, kiedy mianowany, 
Guia 21 listopada 1911 r. przez Ojca św. biskupem 
doakowskim, konsekrowany, Ćnia 17 grudnia 
w Rzymio przez Ojca św. Piusu X, opuścił 
wiączmo miasto i przybył do Krakowa, aby za- 
siąść na ezcigednej i słarmej stolicy biskupiej. 
Intronizacya Jego odbyła się w dniu 3 marca 1912 
r. Piękny i uroczysty ten dzień mamy  jeszeze 
wszyscy w jramięci, Książe Biskup gramów 
wówczas do swych wiernych po raz pierwszy, 
w znanem orędziu. „Przychodzę do Was z Rzy- 
mu — pisa£ tam — przychodze z Watykamu, -12 
zydancyi papisty. Z Rzymu do Krakowa, z War 
tykamu na Waet, ze stolicy Kościoła do stokcyą 
najświetniejszych czasów naszej Polski". W org 
dziu amen, które zamierało ogólny program przyę 
sæcj Jego działalności, wzywał Książe Biskup 
Fapieha przedewszystkiem Qo Życia wedło zasad 
miary, do smarowania, strzeżenia, rozwijania ijo- 
głębiania w sobie wiary. -„Szanujeie spnsciznę 
miary — wołał — Ojcowie nasi bronili wiary krwią 
È orężem, wy brońcio jej przed zakusami fałszu 
i biędu, bronią i orężem nanki i religijnej wiedzy”, 
© mięc potrzebne jest większe uświado- 
mienie religijne, większa zmajo- 
mośćzasadwiary —i to jest pierwsza linia, 
„Bo której kroczy: działalność Księcia Biskupa. Ce- 
iem jej jest stwarzenie i rozszerzenie środków, si 
pomocą których mależy pogłębiać i rozszerzać wie- 


dzą religijną. Trosky Jego bylo stworzenie nale- 


Życie prowadzonego pisma religijno-oświatowego 
dia ludu, któreby się ukazywało co tydzień, u:i 
towania Jego szły w kierunku stworzenia dzien- 
mika, wydawanego w duchu katolickim sitos Na- 
rou“ pod Jego, że się tak wyrazimy ręką, wztósć 
i stangł w rzędzie najpoważniejszych pism 
w kraju. Błogosławił Książę Biskup Sapieha ,.79- 
warzystwu dła popierania prasy katolickiej i pizm 
kaźoliczien*, bo On wie i czuje, jak olbrzymie zut- 
czenie ma Gziś gazeta i książka, interesuje s. 
także Najczcigodniejszy masz  Arcyjpasterz „Uol 
skim Siewen* i chee, aby pismo*to pracowało nad 
urzeczywisimianiem celu, jaki sobie wytknał tj. 
aby szerzyło oświatę religijną. „Dzis już nie wy- 
stacza zwyczajna znajomość katechizmu, aby sta- 
wić czoło spikniętym zakusom ztego — p's:e 
Książe Biskip we wspomniancm orędziu. A iłuż 
to takich katolików, którzy i katechizm zaj- 
mniedi? Poglękiajcie więc waszą wiedzę relig: jną 
i rozezerzajcie ją”, E 

W dniu 1 paździeznika, kiedy myśli naszs ku 
Jego będą tromowi zwrócene, spytajmy się, jak 
odpowiedziełiśmy dotad wezwaniu naszego Arey- 
pasterza? Czy każdy starał się Szczerze 0 102540- 
rzenie wiadomości neiigijmych? czy czytał książki 
religiine? czy czytał i popierał katolickie gazety 
i pisma? czy wpisdi się w poczet człenków Towa- 
rzystwa prasy katolickiej? Jeśli kto tego nie zro- 
bił, niech przynajmaicj w tym dniu zdecyduje sig 
to zaobić. Wiemajcie, to kędzie nejnilszy dar, 
jaki możecie Wuszemu Arcypastarzowi w dniu 
tym ożfimrować, bądźcie pazckonani, że uczynić.a 
według najgorętszych pragnień Jego Eerca, 

Drugiem polem działalności Księcia Biskupa 
Sapichy jest kwestya społeczna. Już xa 
pobytu swego we Lwowie baczną poświęcał jej 
uwage. Przemawiując w pierwszem świojeln oig- 
Qziu do wicznych, wspomniał o niej, jako o rzeczy, 
bardzo ważnej, o szeczy, która domaga się kóni:- 
cznie rozwiązania, a łata następne okazały, ża 
wszelkich sił dosiada Książe Biskup, aby tę kwe- 
stye rozwiązać. Jakże Mu leżą na sercu związki 
zawodowe i stowarzyszenia robotnicze i wsz2iki9 
towarzystwa, anające za zadanie ulżenia doli bie: 
dnych i wydziedziczonych! Jakże Mu leżą na sarcu 
stowarzyszenia chłopców i stowarzyszenia dziew- 
cab jakże ha zawsze błogosławi, a kapłautw 
przy każdej sposehnetci zachęca do pracy na iwa 


peu Nie przesleje jędnak nigdy przypominać, ż8 


e g 


umieć złożyć na ołtarzu ojczyzny”. 
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w związkach i stowarzyszeniach winien być Bóg, 
że wimme tam być krzewione zasady wiary. 

Przez stowarzyszenia religijno-oświatowe mło- 
dzieży dąży KBeiąże Biskup do pog . życia 

Leijnego, w zadłązkach Zawodowy ch vidzi jedną 
z Gróg, wiodących do udżemia doli robotnika. 
Wzywa też robotników: „ganaijcie się do tych or- 
pamiencyj i stowarzi SE które Pok sztandarem 
Carystrśowym i na pedstawie gi” Bożych dążą 
do pelepszeuią waszcgo bytu”. Jeśli kto miał 
kiedy watpliwości, czy Kościół naprawdę potrafi 
rozwiązać t. zw. kwostyę spoleczna, niech spojrzy 
na żywie i na pracę Księcia Biskupa Sapiehy. On 
jest dowodem żywym i czynnym, że Kościół po- 
siada w sobie niezmiernie żywotne siły, siły, piy- 
raco ed Boga z nieba. OR krakowska po- 
kryta dziś jest siecią stowarzyszeń i związków, 
pad, wiejący z Krakowa, przewala się juź przez 
granice dyecezyi i bije na całą, Polszę. 

W dniu 1 października członkowie związków 
katolickich, tak robotnicy jak młodzież winni s0- 
bie powiedzieć: związek jest mi konieczny! tego 
chee mój Biskup! taka jest Boża woła! Związek 
winienam kochać, winóenem odpowiedzieć wyma- 
gantom, jakie mi stawia, abym był żywym jego 
czionkicm. Robotnicy chrześciańscy i wy stowa- 

 rzyszeni chłopcy i dziewczęta, taka niech będzie 
yasza myśl w dniu 1 października. Wy zaś, co do 
związków nie należycie, szanujcie je i popierajcie 
bo przecież te związki są z woli waszgo Bisjckpa, 
bo przecież mają one obok innych celów także 


a zi ;bi ania 


uczyć, jak trzeba żyć po Bożemu, według zasad 


Chrystusa. 

O milości ojczyzny — pisał Książe Bi- 
skup w pienwszem swojem orędziu do wiernych. —a 
„Bóg sam wszczepił tę miłość w duszę ludzką... 
Czemże jest patryotyzm, jak nie wielką miłością 
idealną swej Ojczyzny, ogółu swej braci, związa- 
nej w jedno pochodzeniem, historyą, wapólnemi ło- 
sami. Dusza owiana miłością ojczyzny, musi być 
skora do poświęcemia, aby wlasny dorobek i zysk 
Takie były 

słowa naszego Arcypasterza, gdy obejmował rządy 
_Bwej qvecezyi — i na tle tych słów dopiero rezu- 
miemy te trzy litery, jakie na zawsze już związane 
zostaną z Jego imieniem. Są to litery: K. B. K. — 
Książęco Biskupi Komitet. Jest to trzecie pole 


3 dotychczasowej pracy Księcia Biskupa Sapichy, 


dr ae przebłogosławione, stanowiące w życiu Jego 


grubą księgę. Ile łez otario to Sate dziś WwszG 
dzie K. B. K.! lle osób uratowało od Śmierci, ilq' 
podniosło z ostatmiej nędzy, wie chyba jeden Bóg 
K. B. K. —— to dzieło Księcia Biskupa Sapiehy 
dzieło, które powstało zupeźnie niezależnie od ko 
mitetu w Vevey, chociaż się z niem potem polg 
czyio. Przez K. B. K. qryryto się imię Księcia Bi 
skupa w sercu całego narodu i w tem sercu jul 
ng zawsze zostanie obok imion Sienkiewicza i Pa 
Gerewskiego. Krakowianie nie zapomną chyba 0 
tem, czem był Książe Biskup w owych najkrytyi 
czniejszych duiach, gdy wszelką biedę wyrzucam 
preez i pehano do Libniey lub do Chocenia i gdy 
miastem wstrząsało bicie z ciężkich armat. To mi 
łość ojczyzny, ale chrześciańska miłość jezy za 
nułość oparia o prawo Boże, tska, jak ją Ksigia 
Biskup opisywał w swym liście, stworzyia wieko 
pomme dzieżo, jakiem jest K. B. K. - 
Wimismy opiacić się Najezcigodnicjszemu Am 
cypastorzówi wzajemna miłością. Siuchajmy Jega. 
wezwań. Posuwajmy wiarę, poglęwiajmy wiedzę 
religijną i żyjmy według zasad Chrystusa Pana 
Pracujmy na polu spolecznem, ale w duchu chrze: 
ściańskim, tuk jak tego pragnie nasz Arcypastetz, 
Módlmy się za Niego często, zwłaszcza zró w dniu 
1 października, by Mu Bóg udzielił zdrowia, sił da 
pracy, by nam Go jak najdłużej zacnował i by Ga 
obsypywał najświętszymi łaskami. będzią 
dar naszych serc, jaki wszyscy do rak Księcia BÈ 
skupa Sapiehy w te Jego srebrne sąd y kapłańskie 
złożyć ochoczo wiuniśmy. 


Eh 


LA.) «a 
Różaniec. 

Przad kiłku laty na pewnem zowaniu zassańa 
wito się grono pedagogów nad tem, co jest dia 
młodych uczniów odpowiedniejsze — czy książe» 
czka modlitewna, czy różaniec? Chedziło o to, 
aby dzieci nie przychodziły do kościoła na szkolna 
nabożeństwo z pustemi rekami, lecz aby każda 
miało albo modlitewnik albo różaniec. Uderzyio 
muie na tem zebraniu, że jedon z panów w Szezed 
gólmiejszy sposób polecał modlitwę różańcow". 
Panowie — mówił on do zgromadzonych — ja 
pamiętam lata mojej pierwszej młodości lata 
w których chodziłem do szkoły i powiem wam 
szczerze, panowie, że ogromnie lubiłem sie modiić 
ma różańcu. Brałem z sobą koronkę do kościeła, 
przesuwałeom jedno ziarenko za druciem — ale 
dziś dobrze sobie zdaję: sprawę, dlaczego tak rós 
żaniec polubiłem? Dlatego. że mnie matka naus 


g Różaniec. 


bzyła rozmyślać, rozpamiętywać tajemnice różań- 
gowo. — Tak mówił ten pam. Mówił szczerze, mó- 
wił otwarcie i śmiało. Na mnie zaś mowa jego ta- 
kie wywarła wrażenie, że chwili owej nie przepo- 
nng do śmierci. 

Pwedewszystkiem pam ten mówił prawdę. Bo 
modlitwa różańcowa jest rzeczywiście pociągająca 
f miła, ale wtenczas ty i dla tego tylko, kto 
pdmawiająe różaniec, rozważa zarazem tajemnica 
z życia Jezusa i Maryi, jakie są do każdego dzie- 
siątka przywiązane. Pragnąc zachęcić wszystkich 
do odmawiania różańca, zwłaszcza teraz, w mie- 
siącu październiku, chcemy zwrócić uwagę na to, 
że dla nikogo nabożeństwo różańcowe nie będzie 
nudne, kto przy odmawiania różańca będzie nia 
tylko wymawiał usty słowa pacierza, lecz także 
będzie rozmyślał. Można powiedzieć, że rozmy- 
klamie należy do istoty modlitwy różańcowej. Da- 
jemy tutaj kiłka wskazówek, w jaki sposób należy, 
rozmyślać. 

Różaniec składa się z trzech części: radosnej, 
bolesnej i chwalebnej. W ezęści radosnej przed- 
mi.otem rozważania są radosne i wesołe zdarzenią 
z tycia Jezusa i Maryi; w części bolesnej zastana- 
wiamy się nad męką Jezusa Chrystusa i bole- 
ściami Maryi, będącemi następstwem tej męki; 
wreszcie cześć chwalebna prowadzi nas ku chwale 
Pana Jezusa zmartwychwstałego i ku chwale Ma- 
tki Boskiej, wziętej do nieba. Każda zaś z tych 
części zawiera pięć tajemnic czyli pięć zdarzeń 
a życia tych przenajświętszych istot. 

Nad temi zdarzeniami właśnie mamy: się przy 
pdmawianiu koronki zastanawiać. I tak — weźmy 
róża iec do rąk i zaczmijmy od części radosnej. 
Pierwszą tajemnicą, którą się część ta zaczyna, 
jest Zwiastowanie. Trzymamy różaniec 
w rece i odmawiamy „Ojcze Nasz“, potem „Zdro- 
wag Maryo“ — jedno po drugiem, aż do dziesięciu, 
al nie potrzebujemy wcale zastanawiać się nad 
znaczeniem poszczególmych słów każdego „Ojcze 
Nasz“ i każdego „Zdrowaś Maryo“ — lecz raczej 
powinniśmy sobie w myśli przedstawić Najśw. P. 
Maryę zatopioną w modlitwie i klęczącą, a oto po- 
pad nią zjawia Się w blaskach duch, archanioł 
Gabryel i mówi jej, że ona będzie Matką Syna Bo- 
zego. Tem powinniśmy zająć naszę wyobraźnię 
w czasie pierwszego dziesiątka różańcowega czę- 
ści radosnej. Przy drugim dziesiątku wybieramy 
się niejako z Matką Bożą w podróż do Elżbiety 
i nawiedzamy matkę św. Jama Chrzeiciela, przy 
trzeciem klękamy u żłóbka, w którym leży mowo- 
barodzone Dzieciątko Jezus. Czwarta tajemnica 
przenosi nas do świątyni Jerozolimskiej, w której 
dokonuje się w 40 dniu po narodzeniu Jezusa Jego 
mianowanie, nareszcie ostatniem zdarzeniem, któ- 
remu mamy poświęcić uwagę, jest znalezienie 
fi wunastoletniego młodzi eniaszka Jezusa w świą- 
tymi. We wszystkich tych pięciu tajemnicach czyli 
pieciu zdarzeniach przebija radość i wesele. Jakaż 


to radość w sercu Maryi i jakież wesele w sercach 
naszych, gdy. widzimy m. p. Archaniola, zwiastu- 
jącego Maryi macierzyństwo Boże. Z jakąż rado- 
ścią spieszy Marya do Elżbiety; takie tam było 
szczęście w jej duszy, że wyśpiewuje wówczas 
sławny ów hymn, radosne „Magnificat. A naro- 
dzenie Jezusa, a ofiara w świątyni, w czasie której 
poznany został Pam Jezus przez stawca Symeona 
i przez Annę, w końcu znalezienie Pana Jezusa 
po trzech dmiach — wszystko to są chwile, które 
napełniły serce Maryi radością i weselem. W tej 
radości zaś my, odmawiając różamiec, mamy ucze- 
stmiczyć. Stąd część ta zwie się częścią radosną 
różańca. 

Po niej następuje część bolesna. Jest to część 
najwięcej może ukochama przez dusze. Część tę 
najchętniej odmawiają istoty smutne i strapione, 
istoty, dźwigające jakiś krzyż. Towarzyszyniy 
w niej bowiem temu wszystkiemu, co się działo 
przy .męce Pańskiej, jesteśmy świadkami modlitwy: 
Pama Jezusa w ogrojcu, świadkami biczowania, 
cierniem koronowamia, widzimy Pana Jezusa, 
dźwigającego krzyż ma swych najświętszych ra- 
mionach, wreszcie stoimy pod krzyżem, na którym 
Pan Jezus uniera. Z jednej strony odmawiamy 
modlitwę Pańską i pozdrowienie anielskie, przesu- 
wamy ziarenka różańcowe jedno po  drugiem, 
a z drugiej wgłębiamy się w cierpienia Chrystusa 
Pama, przypatrujemy się Jego boleściom, Jego 
krzyżowej, strasznej męce — i przykuci jesteśmy 
do tego wszystkiego i nie możemy się od tego 
oderwać. Zaiste część druga różajica, to część naj- 
piękmiejsza, majwięcej pociągająca, najwięcej umi- 
łowana przez dusze. 

Część tmzecia otwiera przed nami Chwałę Je- 
zusą Chrystusa. Już Om nie cierpi, już jest zwy- 
oięzeą śmierci. Wyszedł oto z grobu z tryumtem; 
amioł odwalił kamień grobowy, ale dopiero potem, 
jak On z grobu wyszedł. Zwyciężył śmierć, zmar- 
twychwstał i pokazał się Matce Śwej, Maryi Ma- 
gaal enie, Piotrowi i Janowi, niewiastom świetym 
i swoim apostołom. Żyje z nimi przez 40 dni, uczy 
ich jeszcze, poczem 40 dnia wstępuje do nieba, 
skąd im po 10 dniach zsyła Ducha św. Takie są 
trzy pierwsze tajemnce, które nam podaje trzecia 
część różańca. W tych tajemnicach jest i Matka 
Najśw. Bo Chrystus po swem zmartwychwstaniu 
przychodził do Niej, przy Jego Wniebowstąpieniu 
Ona była na górze Oliwnej, przy zesłaniu Ducha 
św. Ona była razem z apostołami w wieczemiku. 
Dwie ostatnie tajemnice części chwalebnej zawie- 
raja chwałę Maryi w niebie. Oto zostaje wmiebo- 
wzięta i łączy się z Synem Swym na wieki, oto 
zostaje ukoronowana koroną majwyższej nagrody 
i chwały, jaką mogło otrzymać stworzenie ziem- 
skie. 

Na tem się kończy różaniiec. Czyż więg modli- 


twa ta nie jest zajmująca, bogata w treść, zdolna ` 


skruszyć neitwardsze serce? Qzyż więc jest w tem 
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Różaniec. — Do N. P. Maryi. —-Miesiąc Październik. i 3 


eo dziwnego, Że ludzie kochają różamiec — i to 
kochają tak gorąco, że go nieraz wolą, niż książkę 
do modlemia? Bo różaniec jest jakby złotą ksią- 
zeczką do modlenia. Weżcież tę złotą książeczką 
do ręki, podejmijcie różańce z ukrycia w tym mie- 
siącu październiku i odmawiłajcie je, ałe odmawiaj- 
«ie nie tylko usty, lecz myślą i sercem, odmawiaj- 
cie przez nozmyślamie i zastanawianie się nad ta- 
jemmicami różańcowemi. Zrozumiecie wtenczas 
sami, czemu różaniec tak bardzo pociąga i już go 
więcej od siebie nie rzucicie. 


OLOCOCECOOOOOOOOOOÓNOCOCOOOCOSOCORCA 
Do Najśw. Panny Maryi. 


(Urywwek z wiersza W. Gomulickiego p. t. „Często- 
chowska*), 


Kio tak ciemny, kto tak głuchy, 
Kio ma w sobie noc tak czarną, 
By nie dojrzał, jak się duchy 
Procesjami tutaj garna? 

Jak królujesz nad duchami, 
Swięta Panno nad Pannami?... 


Iluż to już pokoleniom 

Jesteś lekiem, rosą, manną! 
Ilu smutkom, ilu cieniom 
Gwiazdą stajesz się zaranną! 
Przez posępny ciąg stuleci, 
Iiwój, jak słońce, obraz świeci. 


Obciążonaś srebrem, złotem, 
Sukienkami perłowemi, 

Lecz najdroższym twym klejnotem - 
Miłość całej polskiej ziemi. 

Jak szeroka i jak długa 

Jest: poddanka twa i sługa. 


Myśmy zawsze, bój czy trwoga, 
Tryumf, pokój, czy męczeństwo, 
INieśli z serca Matce Boga 
Najgorętsze nabożeństwo. 
INiesłartemi cześć tę rysy 
Kreślą nasze sodalisy. 


Twój jest obraz, jak zwierciadło, 
Promieniste, choć w ukryciu; 
Światło Boże gdy nań padło, 
Nam odsyłasz je w odbiciu... 
Żeby trafić do bram Nieba 


Takich świateł nam potrzeba. 


COCGCODOOOCÓOOGODOÓCOOGODODOOOOUO0G00 
Czy zapisałeś się już do „Towarzystwa popie- 


= ania prasy i wydawnictw katolickich“? Możesz 


ito uczynić, przesyłając wkładke roczną 2 korony 
r po adresem biura „Tow. pop. prasy katol“, Kra« 
ków, plac Maryacki L 2. 


Miesiąc Październik. 


Wiosenny, pełen dziewiczej, éwieżej zieleni 
miesiąc maj — miesiąc pękających kwiatów, mie- 
siąe lekkich podmuchów wiatru, stapiające„o 
resztki śniegu i osuszającego ziemię. W naszą du- 
szę wprowadzał maj wiosenną świeżość i radłoś 
życia. Wszystkie te dobra, które nam maj przyj 
niósł, zbieraliśmy: niejako razem w jeden: wieniecj 
szliśmy z mim: do kościoła przed ołtarze Matki 
Boskiej i zawieszaliśmy, go u Jej obrazów. 

Dziś — miesiąc pażdziernik, miesiąc zamiere 
jącej przyrody, który nierzadko darzy nas przy 
mrozkami, a nawet pierwszym śniegiem. Paździerź 
nik — to miesiąc jesienny. Liście na drzewach 
i trawa w. polu więdnie, żółkniicje i usycha. Chło= 
dny wicher wyje, przewalająe się po dabrowachi 
i olszynach i zagumiając ze sobą chmary sze 
leszczących, poczenwieniałych liści. Na zagonachj 
wre robota — ostatnia robota chłopa. Kopie się 
ziemniaki, ścina się główki kapusty, Składa się 
na kupę fasolę, wyrastającą z rządków, obsadzo= 
nych ziemniakami. Naiadowane wozy wleką. się! 
ku piwnicom, ku sliodolom i różnym schowikom:;; 
w których gospodarze trzymają przez zimę dary; 
Boskie. W tem wszystkiem. jest jakiś Smutek i ja= 
ikaś otępa, dusze ludzkie są jako te mgły, często; 
włóczące się ponad brzegami wody, i po polachą 
Po ugorach palą chiopczyska perz, a dym ToZy 
ciąga się szeroko i daleko po ziemi i z trudemi 
jeno podnosi się wyżej — jakby i on chciał zas 
mrzeć. 

I oto — wszystko to, co nam październik dajeż 
wszystkie jego dobra, jego prace, jego zapobiegli= 
wość i nareszcie ten smętek naszej duszy, na~ 
reszcie tę chłodną, wiigotną i brzydką szerugę 
jesienną, ciągłym kapiącą deszczem — wszystko 
to winniśmy złożyć w ofierze Najśw. Pannie; 
Maryi- 

Ona błogosławi majowi i błogosławi takZoi 
paździemikowi. My Jej ofiarowaliśmy maj na- 
szych sere, dziś składajmy Jej w darze jesień nasi 
szych serc, otępę naszych dusz. Wszystko łączmyj 
z Nią. Tego właśnie chce Kościół św., który teki 
często obchodzi Jej święta, poświęca Jej czci mie< 
siące całe, poświęca Jej sobotę każdego tygodnie. 
Kościół św. chce nam tę Niebieską Matkę naszy 
na każdym kroku przypominać, chce do Niej kie-- 
rować nasze myśli i pragnienia, bo Kościół wieżj 
że z Nią związane jest szczęście nasze, błogosias- 
wieństwo nasze i masze wieczne zbawienie. 

Więc po pracy wieczorami, więc zwłaszcydi 
w niedzielę, klękajmy przed obrazami Maryi! 
chwytajmy do rąk różaniec i odmawiajmy razem,j 
wspólnie. Miesiąc październik — to miesiąe ró= 
żańcowy. Matkę Boską czcić mamy w tym mies 
siącu zapomocą odmawiania Jej różańca. Niex 
bójmy, się, że nas zmudzą te „Zdrowaś haryo“ == 


Jak często powtarzane — nie znudzą nas, owszem 
zeciwnie, uczynią nam różaniec modlitwą miłą 
[poi mas do Najśw. Panny Maryi, sprawią, że 
a będziemy kochać prawdziwie ż że z całą pra- 
kda bedziemy do Niej przemawiać: Zdrowaś 
Karyo.. 


Potęga macierzyńskiego serca! 


. Rozum i wiara mówią mam że, skoro Bóg daja 
Eziecko matee, to musi jej dać równocześnie tyla 
pomocy, tyle łaski, by je mogła dobrze wyebowy- 
wać. Bo gdyby było inaczej, gdyby matka była 
wobec dziecka bezsiną, gdyby nie było wewnę- 
trzego jej związku z dzieckiem i wskutek tego nie 
mogła niem przez całe życie kóerować, to byłoby: 
to winą Stwórcy ludzkiej natury, Boga; a takie 
zdanie błuźnierstwem jest i ponadto fałszem. Na- 
próźno więc szarża się matki, że nie mają *wpły- 
mat na, dzieci, że ich rady, prośby obijają się o nie 
fak groch o ścianę, niewierzę temu! Matka dobra, 
kochająca, a religijna, opromienicna blaskiem 
miasnej cnoty jest wszechnyładną, potężną wobec 
rodziny, jest jej królową, władczynią; prawidzówie 
lobra matka chrześcijańska rozxarzuje nie tonem 
głosu groźnym, nie krzykiem, nie w gniewie, ale 
owym «<ichym dźwiękiem macierzyńałkiej mitości, 
troski serdecznej, która jest pierwszym warun- 
kiem jej doskomałcści, Matka, o takiem «ochają- 
tem sercu, obejmująca całą rodzinę miłością czer- 
pana z wiary, nie potnzebuje używać męskich wy- 
stąpień dla nadania sobie powagi; jej dobre stowa 
pacechowane dobrocią zapadają głęboko w. du- 
sze dzieci; pranyda, może w: chwisi ich usłyszenia 
üzieoko ich mie zrozumie, może nawet niemi 
warardzi, nie to, miłość, » którą były wypowie- 
isiane, a którą dziecko odezużo, sprawi, że staną 
šle ziarnem, które ma dsie duszy będzie sobie le- 
Łeć bezczynnie przez pewien czas, unarie zda Się; 
nlo przyjdzie, bez watpienia przyjdzie czas, kiedy 
pocznie kiełkować. róść; kiedy w: duszy dziecka 
obudzi się sumienie, aż zzkwitnie kwiatem nowe- 
go, cnotliwego żywota, aż dziecko wróci do idea- 
tów matki, Tak jest zawsze, tak Bóg urządził sto- 
sunki ludzkie, że do celów "wyznaczonych nam 
przezeń iść trzeba drogą ciężką, drogą ofiar i 
krzyżów aie dojść trzeba i można, 

Przypomina mi się w tej chwili prześliczna põ- 
wiastka francuskiego poety, Franciszka Coppe, 
którą gdzieś przed laty czytałem. Treść jej jest 
paztępująca, o ile dobrze pamiętam: Oto pewna 
matka, dobra, religijna, ma syna, bandzo zdolnego 
poania szkół wyższych. Ubiecujący to młodzie- 
niec: talenty, miłe obejście, piękna powierzcho- 
wność każą się spodziewać świetnej dła miego 
przyszłości. To też matka pełna radości z serca 
Rogu dziękuje zą takie dziecko. Upływa lać kikas 
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syn kończy szkołę, lecz niestety jego stosunek do 
matki uległ zarpełnej zmianie: anika jej, zamiast 
dawmej serdeczmości darzy ją opryskliwością, nie- 
posłuszeństwem, czasem bawi kiika dni za domem 
Aż pewnego razu miepowiedziawszy matce powodu 
opuszcza ją, staruszkę, na zawsze, znika bez sla- 
du. Zrozpaczona matka ogłasza swoje mieszczęścia 
w gazetach, podicyj, udzie donoszą jej, że syn we 
drujo z bamią cyrkowa po francuskich miastach 
addamy rozpuście. Cóż miała robić? Opuścić ręca 
i syna zostawić na łup jego lekkomyślności? Nie! 
„Nie byłabym matką, gdybym dziecko opuściła!" 
(Więc rzuca dom, miasto rodzinne i ta schorzała, 
slaba staruszka idzie w ślady syna, od miasta do 
miasta, od szynkowni do cyrków, rozpy tuje ludzi 
o swoje dziecko. Tu był, tu go widziano, tu dm 
jawne zgorszenie pijaństwem i niemoralnością, w 
tem więzieniu odsiedywał karę za występki, do- 
chodzą ją wieści. Nie łanie jej to jednak; „owszem 
mie gorszym ten syn teraz, tem więcej mię potrze- 
buje; może mu już to życie zbrzydio, może czeka 
może wygląda matki“ mówi niezrazona niczem i 
dalej szuka. 

Wielkich Bóg od niej domagał się ofiar, snać 
f dusza syna potrzebowała wiele łez i ofiar do swe- 
go odkupienia. Wreszcie dano jej znaś, że w pew- 
nym cyrku występuje jej syn. Z trudem dowickia 
Się tam nicprzytomna prawie od niepewności i triu- 
dów. Podnosi oczy ma scene, patrzy Í widzi, jak 
przed oczyma gawiedzi wiecznej zatacza sigo miody, 
człowiek, pijany, czy tyko udający piianego, po- 
bielony na twarzy, łachmanem okryty, siyszy je- 
go ordynarne piługawe słowa. Przybliża się matka 
i mie chce wierzyć prawie, ten błazen cjukowy. 
cuchngcy szynkiem, obwieszony dzwonkami, 
z twarzą na której matka wyczytała wszystkie 
grzechy, ten błazen popychamy przez tłum uli- 
czników i częstujący go bezwstydnym. żartem, ten 
wyrzutex społeczeństwa, to jej syn! Tak to onl 
„O Boże ratuj mię * z temi stowy pada biedna na 
ziemię pobita tem shubieniem syna. Lecz dzi- 
wna energia ją ogarnia. Wszak to syn, muszę ga 
ratować. Więc zrywa się, rozpycha zdziwiony 
tłum, rzuca się w objęcia syma: Synu wracaj do 
matki“ wyiksztusiła ze siebie i padła zemdtoni. 
Kiedy otworzyła oczy, ujrzała się w jasnym hote- 
lowym pokoju, a na stołku obok łóżka zobaczyła 
syna odzyskanego, wynwanego z piekła memora- 
NOŚCI. $ 

Wiedzcież więe, że dał Bóg jednak matce wiel- 
ką władzę nad dzieckiem; trzeba tylko, by oua © 
miej wiedziała i by jej używała z nadzieją, że ser- 
co dziecka nigdy się sercu matki nie oprze. 


bre czynić, w obu razach pomocą jest cierpli. 


„wość, z nią nie ma złego, bez niej niema dobrego 
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- Reguła cnoty na tem polega: sle cierpieć, do. 
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Serg . ri e.» » EG ; 
Rowożytai Żydzi i ieh wpływ. 
mZrozwmuiałą + jasną jest dla każdego rzeczą, 
że kwestya żydowska mależy do najwazniejszych 
spraw w czasie dzisiejszym i dopomina się roz- 
wizzamia z nieubłaganą koniecznością. 

Każdy to widzi i rozumie, że wpiyw i znacze- 
niu żydowstwa stale się wprost olbrzymie, bez 
scznie niemal a wojna światowa podniosła i spo- 
togowała wplyw żydowstwa niesłychanie. 

zmaczenie żydowstwa w świecie chrześcijań- 
Bim datuje się od rewolucyi francuskiej z kań- 
car AVI w., kiedy to was z ogłoszeniem przez 
rewaiucyę zasady wolności, równości i braterstwa, 
nastapila emincypacya, to jest równouprawnienie 
Żydów w stosunku do innych narodów i stanów. 

Żydzi bowiem, jako naród ohey, za jaki się 
Zuwsze uzmawali wśród chrześcijan i za jaki się 
do dziś uważają, zajmowali wśród społeczeństw 
chrzośelinńskich odrebne stanowisko, oxreślme 
pew aemi prawami. Nie wolno było żydon zawie- 
ri „wiąziców małżeńskich z chrześcijanami, ani 
pisstować urzedów publicznych, nie mogii trzy- 
maé służby-chiześcijan, ani też pełnić flunkcyi 
lozarskich u elnześcijun. Takie bowiem były po- 
lamiówienia prawa kościalnego, które Kościeł 
katolicki wydał jako zarządzenia ochronne z oba- 
vy, by żydzi nie wyzyskiwali curześcijam. Aie 
% druglej strary żydzi mieli zabezpieczoną 
v'nronę i opieke przed nadużyciami. 

W czasie tek zwanego ..Oświecenia* a więe 
w wieku AVII prawa te jnż nie były ściśłe prze- 
kirzegame. a Skoro przez rewolucyc francuską ży- 
jsi uzyskali równe prawa obywatelskie, wnet 
iw inaych krajach nastapilo zrównanie żydów 
pod względem praw z ehrześcijanami. 

Ale w tej samej chwili, kiedy żydzi uzyskali 
równouprawnienie  zopragneji panować. rządzić. 
Nastąpi wśród żydowstwa rozdział na dwie różne 
grupy: jedni to tak zwani żydzi ortedoksy j- 
n i, to jest ci. którzy pozestuj wierni wierze swych 
ojców i otserwowali keisle przepisy ( u nas są 
tyeh żydów różne odeienie — zwią ich chasy- 
dami) — i dmdzy — żydzi wolnoniyślni, 
pastapowi, to znaczy nie wierzący, którzy już 
porzawiii wiarę w starego Boga (Jahwe) i żadne- 
mi przepizaaął się nie krępują. Sg to Żydzi, któ- 
rzy w przeciwieństwie de ortodoksyjnych jedzą 
świninę. Przedstawicielami żydów postępawych 
byl: flezof Spinoza, którego rodzina pocho- 
dziła z Portugalii, poeta niemiecki Heine ipi- 
sarn Bórne. Ci żydzi zapatrują się jako na 
swój ideał na żydów portugalskich i żydów w mie- 
ście Saloniki. Żydzi postępowi patrzą z góry na 
żydzów w Galicyi i w Królestwie i uważają ich 


za proletaryat żydowski. Mimo to, gdzie mogą 


i jak mogą udzielają im pomocy (oni to w cza- 


sie wojny zebrali dziesiątki miolionów na żydów 
w Królestwie i w Galicyi) Żydzi ortodoksyjni 
znowu, skoro się tylko zbogacą, pomnażają liczbą 
żydów postępowych. A celem i wytrwaiem da- 
żeniem żydów postępowych jest, by zapomocą 
złota i pieniędzy dojść do potęgi i zapanować nad 
światem. Pieniądz to Messyasz tych żydów no- 
woży wych. 

Wzbogacony żyd francuski, bankier Cremieux, 
jeszeze w r. 1860 tak określit dążności żydowstw: 
nowożytacgo: „Nauka żydowska musi jednego 
dnia cały świat zapełnić. Katolicyzm, masz wróg 
odwieczny, padnie pod stopami żydowstwa. Co 
Ania rozszerza się sieć, jaką Izrael otacza ziemię. 
Moc żydowstwa jest bardzo wielka. Czegóż mamy 
się lękać? "Widzę, że niedaleki jest dzień, kiedy 
bogactwa ziemi bedą się znajdować wyłącznie 
w tękach żydowstwa'. 

Tak mówił żyd (remieux w r. 1860. A co się 
stała? Czyż jego słowa nie są dziś bliskie utze- 
czywistnienia? Takie plany żywi żydowstwo „po- 
stepowe * — chee stworzyć i zbudować króle- 
siwo „Mamma“ i przezeń zapanować i rzędlzić 
nad światem. 

ZęGzi znowu ortodeksyjni, prawowiorni swój 
ideał unatrują w tak zwanem: „.Syonizmie' 
to fest w odbudowaiiu państwa żydowskiczo 
w Palestynie. Tę mysi pepiorą kojnie groszem. 
wzbówacone żydowstwo postępowe, choć bogaci 
bankierzy, fabrykanci, kupcy, nie okazują wcale 


i 
ochoty porzucać nas i wędrować do nowego pań- 
stwa żydowskiego. Ale chętnie postaliby tam 
„syonistów , by i w nowem państwie przez nich. 
rzadzić i by wywrzeć nienawiść na chrześcijanach 
przez opanowanie miejsce świętych i by mieć swe- 
go „wróla żydowskiego”, swoich ambasadorów. 
konsulów. 

Jakimi środkami posługuje się żydowstwo, by 
swój cel osiągnąć? 

W pierwszym rzędzie ma żydowstwo jedną po- 
tęgę straszną, wobese której inne blediną — tą po: 
tegą to prasa. To potężne mocarstwo papie: 
rowe uchwycili żydzi prawie całkowicie w swe 
rece. A mianowicie mają żydzi w ręku prasę li- 
beraląą, postępowa. szumnie zwaną demokraty- 
czna i prasę socyalistyczną, która zupełnie jest 
zależna od żydów. Oprócz tego do nich należą 
pisma kuniorystyczne, a umia się żydzi niemi po- 
siugiwać, by wyszydzić i wyśmiać religię, miłość 
ojczyzny i tak przygotowują grunt do prac- 
wrotu. l 

Prasa żydowska jest liczna i bogata. Czerpie 
zaś swe. dochody z inseratów, ogioszeń, które 
dają żydzi i sprytnie obrabia opinię publiezna. 
A umie to rohić. Przewrotowców przedstawia jako 
bohaterów, jak np. takiego Lenina, Trockiego, 
Uryekiego, Sobelsohna i innych, którzy zbudo- 
wali państwo goeyalistyczne na gruzach Rosyk 


R. Nowożytni żydzi ł ich wpływ. mk 


Ohydne, niemoralne sztuki teatralne wychwala 
jako sztukę, lichwę, konkurencyę nieuczciwą jako 
coś naturalnego: broni giełdy, spekulacyi. Wo- 
dzą zaś tam rej adwokaci żydowscy, którzy umią 
robić nastrój i politykę. 

Wojna obecna podniosła znaczenie żydowstwa 
bez granic, tak że wprost wierzyć się nie chce, 
iż żydzi opanowali wszystko i wodzą rej na ca- 
łym Świecie. W Anglii wywierają wpływ wielki 
na sprawy publiczne przez finansistów, jak lord 
Rotschild; sławne biuro „Reutera“ jest w ręku 
żydów, lord Northcliffe, który rozporządza prze- 
ważną częścią prasy angielskiej, pochodzi z żydów. 
We Francyi rządza przez Rotschilda, Reinacha, 
Herza, Artona (dawniej Aaron) portugalskiego 
żyda Varilla, oni to złupili majątek Kościoła ka- 
tolickiego. Ww Ameryce wywierają wpływ przez 
miliarderów jak Morgan, Astor; na czolo urzędu 
gospodarczego stoi Barnet. We "Włoszech wielkie 
znaczenie mają żydzi, jak minister Bissolati, Mus- 
solini (Mauscheles), pamiętamy obelgi, jakie mio- 
tał na Papieża żyd Natan, wielki mistrz masoń- 
skiej loży włoskiej i burmistrz Rzymu. 
syi żydzi dziś rządzą państwem” sowictów (t. j. 
rad robotniczo-żołnierskich). W Niemczech posia- 
dają największe dzienniki, jak „Frankfurter Zer- 
tung“, „Berliner Tageblati“, ną czele socyali- 
stów też stoj ją żydzi, jak Bornstein, Cohn, Stadt- 
hagen i inni. ‘i TE 


W Ro-' 


Żydowstwo zaś, mimo że wojna podzieliła 
Świat na dwa wrogie obozy — ono idzie soli- 
darnie. Jedni drugim pomagają. Wszechświatowy 
Związek żydowski, t. zw. „Aliance israelite uni- 
verselle' działą ciągłe, 

Te wiałkie -niebezpieczeństwa i szkody, ja- 
kie nam grożą ze swony żydowstwa, musi ko- 
niecznie ałrześcijańska ludaość zrozumieć i za- 
wczasu gotować się do obrony, byśmy snać nie 
doczekali cawili, iż Polska dnia jednego stałaby 
się Judaeo-Polonią i byla rządzona przez żydów. 

Gotujmy się przeto do samobrony. Musi ko- 
nicsznie zrodzić się i powstać ludowy ruch samo- 
obrony — muszą powstać wszędzie po miastach 
i wioskuch skiadmśce handlowe, sklepy, Kółka, 
kasy. A przedewszystkiem wima budzić się i po- 
tęradeć świadonwść narodowa, która każe iść 
tylko do swoich, „kupować u swoich, a grzechem 
narodowym. mieni popieranie żydów. Taka spo- 
kojna, ciągła, systematyczna i wytrwała praca 
jodymie z00lna sparaliżować wpływ żydowstwa, 


Czyż wszystko człewiek, co człowiekiem zda się? 

Nie ci są męże, co ciałem odziani, 

A ducha swego zuńerzęcą sromotnie, 

Mąż jest, kto idzie, gdzie rozum hetmani, 

Kto fałsz i prawdę ropoznawa lotnic.” . 
Jan Kochanowski. 


Kto żyw między nami, kto wiarę katolicką 
szczerze kocha, ten niech popiera prase katolicką. 
Być może, że wydawnictwa katolickie niekiedy 
pod niektórymi względami chromaja, ale pamię- 
tajmy, że gdyby miały wicej prenumeratorów 
fi kupujacych, w krótkim czasie przewyższyłyby 
inne, Od nas to samych zależy! Zresztą musimy 
się zgodzić na to, że prasa wolnomyślna wydaje 
sie pozornie tak dobrze prowadzeną dlatego, że 
na zniysły działa, często szerzy senzacyjne wia- 
domości i mało krytycznego człowieka olśniewa. 
A są ludzie, którzy w tego rodzaju rzeczach mają 
upodobanie, bez oglądania się na zdrowie moralne 
i pożytek; a niemała też jest Hezba i takich, któ- 
rym błyskotliwy frazes imponuje posad wszystko, 
bez względu na jero naukową nicość i wykazany 
niejednokrotnie brak wszelkiej wartości. Tego ro- 
dzaiu pisma nie dla nas! 

„Popierajmy więc dobre gazety, przyjmujmy je 
jak miłego gościa pod naszą strzechę, Ze szcze- 
gólniejszą radością witajmy w rodzinach naszych 
pisma o charakterze religijnym, aby one mogły 
w nas wzmacniać życie religijne i w oddawaniu 


należnej czci Bogu podtrzymywać. 


(Ka. Biskup Antoni Jul, Nowowiejski-ć 


. 


Do Naszych Czytelników. — Nowi biskupi.. 


Z chwili obecnej. 
Do Naszych Czytelników. 


Zwracałiśmy się przed kilku miesiącami do 
naszych Czytelników z prośbą, aby weszli z nami 
w styczność i pisywałi do nas listy. Prośbę tę 
obecnie ponawiamy. Nie chodzi nam o jakieś dłu- 
gie, potrzebujące natężenia. wykłady, ale o tre- 
ściwe, krótkie i zwięzłe listy, w których poruszana 
być ma nie polityka, gdyż pismo nasze nie jest 
polityczne, lecz które zawierać powinny spostrze- 
żenia z życia obyczajowego i religijnego. Czy mie- 
szka kto w mieście, czy na wsi, zawsze może go 
uderzyć coś niezwykłego; zaszedł może w danej 
miejscowości ważniejszy wypadek, mający zna- 
czenie religijne, stało się coś dobrego lub złego, 
można się nad tem zastanowić i posłać nam swe 
uwagi. Oczywiście, gdy kto porusza sprawy jakieś 
* jedobre, powinien pisać ogólnie, nie tykając osób. 
O listy tego rodzaju prosimy, bo one wprowadzą 
do naszego pisma większą rozmaitość i większa 


Życie i spowodują większe dla niego zaintereso- 


WAHO. 

O to większe jeszcze zainteresowanie się „Pol- 
skim Siewem“ także upraszamy. Mamy wprawdzie 
wielu przyjaciół wśród czytelników i to przyja- 
ciół gorliwych, którzy pismo nasze szerzą, jak 
mogą. Chcielibyśmy jednak, aby liczba ich była 
jeszcze większa. Niema przecież najmniejszej wąt- 
pliwości, że pisma, dotykającego rzeczy religijno- 
moralmych, pisma, pracującego nad uświadomie- 
niem religijnem ogółu i pragnącego życie religijne 
pogłębić, nam potrzeba. Zanadto macie gazet poli- 
tycznych, bawiących was nowinami o wojnie aż 
do znudzenia. — „Polski Siew“ wyrwać was chce 
z tego wiru chaosu i choćby na małą chwile pod- 


nieść ku niebu lub też wprowadzić w giębię duszy, 


„Polski Siew“ chce, by ludzie więcej ukochaii 
religię. Zadanie to piękne i zasługujące. Kto nam 
w tem pomagać będzie, położy zasługę na polu 
ważnem, zasługę, za którą zapłaci Bóg. 


ka Wt + 
Nowi Biskupi. 
W poprzednim numerze pisaliśmy o Sześciu 


nowych biskupach polskich, w obecnym wspom- 
nieć wypada o czterech innych, których Stolica 
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Apostolska już zamianowata. Pierwszym v. miot 
jest: 


Ks. Dr. Piotr Mańkowski, który został biskue 
pem Kamienieckim. Każdemu chyba znane jesti 
miasto Kamieniec podolski, bardzo silna niegdyś 
twierdza polska, o którą rozbijały się nawały ta 
tarskkie i tureckie. Potem stracił Kamieniec zna» 
czenie, jako twierdza, znaczenia jednak dla pol% 
skości nie stracił. Wielce pocieszającą jest rze= 
czą, że obecnie placówka ta odradza się na nowo 
przez wskrzeszenie tam biskupstwa. Pociesza» 
jącem jest także że biskupem zostaje uczony 
i pełen cnoty kapłan, Ks. Dr. Mańkowski. Urodziłi 
się on w r. 1866 na Podolu, studya kończył w 
Dreźnie i Lipsku, studya teologiczne w Żytomiez 
rza. Wyświęcony na kapłana w r. 1899, krótko 
sprawował obowiązki wikarego, poczem zostal 
proboszczem w Kamieńcu. Że jednak był czynny 
i gorliwy, nie podobał się rządowi, który pom 
probostwa usunął. Musiał wyjechać za granicę; 
w czasie wojny osiadt w Krakowie i tu napisał 
kilka książek. 

Biskupem w Lublinie "ostał miamowany 
Ks. Maryan Fuiman, proboszcz parafii św. Zy= 
gmunta w Częstochowie. Urodził się w T.. 1866. 
Studya odbywał we Włocławku i w akademii 
petersburskiej, poczem wykładał w seminaryuni 
włocławskiem dogmatykę i uczył także w gim- 
nazyum. Wr. 1895 zostaje przez Moskali wywie- 
ziony do Niżnego Nowogrodu, na dwa lata. Po 
powrocie zostaje proboszczem, a od r. 1907 pro- 
boszczem w Częstochowie. Napisał kilka ksią* 
żek, wydawał miesięcznik dla duchowieństwa 
w r. 1906 wybrano go na posła do pierwszej du- 
my. Jako proboszcz w Częstochowie brał czynny 
udział w życiu miasta, a szczegó!nie w orguniza* 
cyach. robotniczych. 

Ks, Dr. Henryk Przeździecki, zamianowsny; 
został biskupem dyecezyi podlaskiej. Uzrodzit 
się w r. 1878 w Warszawie, wyświęcony na księ= 
dzaw r. 1895, akademię petersburską ukończył! 
w r. 1901. Czas jakiś był wikaryuszem, potem 
profesorem seminecyum duchownego, brał udział 
w życiu naukowem stolicy Poski. W czasie woj» 
ny otrzymał urlop i osiadł w Łodzi, gdzie potamni 
został zamianowany proboszezem parafii św. Jó- 
zefa, Zasługi posiada wielkie. Za czasów rosyj! 
skich jeszcze przed wojną przewoził ważne do- 
kumenty do Rzymu i sprawował misye od. 6pi- 
skopatu polskiego w Rzymie. 

Wreszcie Ks. Edward ORourke otrzymań 
wznowioną stolicę biskupią w Rydze. Biskupstwoj 
w Rydze było bardzo stare. Upadło jednak, głó 
wnie z powodu protestantyzmu, który się tu roz 
szerzył. Był czas, że zupełnie tu zniesiono katoli* 
cyzm. Dopiero w r. 1762 pozwolono wybudować 
kościół katolicki. Dziś w Rydze na 340.000 mies 
„szkańców jest 59000_ katolików,. Kg. Biskug 


' JAKE 7% 


_ przywiązanie 
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ię w r. 1876, sudya przeszedł 

w Petersburgu i w  Innsbedueku, Wielka roziro- 
SDS łączy się w nim z zaciym ebęząkie u, 
z sercem czułem na niedolę bliźniegą 


O'Rourke urodzi s 


y Marya Frasiówna. 


Dnia S czerwea b. r. rozstała się ze światcne 
młoda dziewczyna, © której czujemy się zobowix- 
zani dać na tem miejseu krótkie przynajmaiej 
wspomnienie. Nazywała się Marya Frasiówra, 
mieszkała w Reczynach pod Andrychowem. —- 
Umarła młodo na suchoty. Dziwnie: pobożne i dzi- 
wnio ruchliwe dziewczę! Położyła azer > ZAGIUY 
okato skupienia i ożywieni% brzetwa GA. = 
bria też gorliwy czeicielką Seren piema 
stworzyła w Roczymich ze swpeh koleżanek kołka 
dziewcz: Apostolstwa Modlitwy i jak umisty, mo- 
dligtwami, śpiewem t wykonywaniem czy KÓW CHA- 
tliwych. szerzyła cześć Serea. Jezisowe; Wielkie 
sa jej zaslugi. jakie polożyke okolo roZEzerzAan a 
„P głekiego siewu. kk ona się cieszyła tom pi- 
somkiem., jak wyczekiwała. kiedy przyjdzie pier- 
wsza niedziela miesiąca. w której zazwyczaj pa- 
ralia andrychowska rozdzielału nadeszie. nzmora. 


Jakże się Marva Frasiówna trapila. gdy widzisia. 


że tu lub ówdzie są ludzie abajętni na pisma. na 


gazetki, że mie religiinego nie eheg czytać. Ach, 
więsej nann wie wej takich dziewczat daj Boże. 


a lepiej bedzie. a więcej życia bedzie i więcej enaty 
i zniknie ta martwota. która, niestety widziany 
u tylu katabików. ki asiowna lnbła czytić. doma- 
gala sie książek. rieszyła sie z otwarcis książnicy 
parafialnej przy iranran „Dświstą i Pra- 
ea“, Lubila zaś głównie i przedewszystkiam ksie 
Źki religijne; te jej najlatwiej trafiały do serea 
i do przeł: onania. Za te jej troszke i trudy, za to 
ukochanie Polskiego Słowu” i szszere do niego 
za to apostołowanie w obronie na- 
szej gazetki. składamy jej na tem miejscu ..Bóe 
zapłać”, Zarzać jej to. o Boże, a zapłać sowicie 
i hojnie w niebie. Wzbudź też naśladowniezki MeTs 
aby nasze dziewczęfa i aby wogóle wszyscy ArOztt- 
mieli potrzebę religijnego czytelnietwa. Takich 


nam bowiem ludzi, takich dzieweząt jak najwiecei 


potrzeba. A jej daj wieczny odpoczynek i świeć 
jej Światłości wiekuista na wieki. 


r 


KRONIKA. 


O polski 1 katolicki Śfazk. Niedawno odby- 
wała się we Fuldzie konterencya biskupów 


niemieckich, w której wziął udział także 
arcybiskup praski. Ucluwalono tam, shy gm- 
mice dyecezyi wrocławskiej uregulować we- 


dług granie politycznych. Do dyecezyt wreeław- 


„wpłvwem wajsiy 


+ Marya Frasiówna. — Kronika. 


skiej należy także Slask cieszyński, który zamie- 
szkuje ludność przeważnie polska, a który mau 
być wediug uchwały, powz ziętej we Fuldzie, przy- 
łączony do dyceezyi praskiej lub ołomunieckiej. 
Wobec tego Stoi na porządku ARE sprawi 
katolickigo i polskiego Śląska. Nasi posłowie se 
Rady państwa powiuni zażą a ać Stanoweża 
przyłączenia go do dyecezyi kra- 
kowskiej. Ź góry przewidujemy, że sprawa ta 
mie będzie łatwa, że sią jej beda op ierać i Niemew 
i Czesi, lecz względy narodawościowe panie 
tutaj rozstrzygnać i Ślą zsk, część. prastarej dziel- 
niey piasbows skiej, winien przypaść dy- 
ececzyi krako wskiej: 

Gasiaini wedzawie — kato¥kami, Nie ko 
inmy. jak sanii Niemey wyznają dziś bez 43- 
stczeżeń w zwej prasie, że plazwizy naczetny 
wódz sił franenskieb Joffre (czyt. Zofr) i obecny 
wódz wszystkich sił koalicyi na. zachedzie Foch 
(czyt. Fosz) sa wałkiwi. nieęzwyłdymi. gemialo mi 
wodzami. Obaj eni są, katolikami i to dolrynii ka- 
tolikańni. Małomów 3 Jofire przystepuje do Ko- 
mii św. ezesto, w Foelr jest. Bretoirzyk m, 
a więe już ws wk Gia) ui tradyej sj 
i giehoka wiare, Foch ma być człowiekiem 
skromnym. Niedawno temu napisal on 
swego starego proboszcza, w którym wyrazil się, 
ŻE gdy mu Bóg pozwoli zakończyć poc to us- 
nie się od Świmta do swego w ejskiego zakytikw 
i tam bedzie sio modit za swego jedynaka Sng 
i za swego ziecia. którzy mu zzmędi w iej widno, 
hussnuy przykiad pohożności — wicprawdaż? Wi- 
dać. że katolis yam bardzo Mtwo potrafi porączy Ć 
geniusz z pobożnością 1 enot. 

Nowe azianózry framensiie, 
francuskiego dok opaty Fab 


ade 


W daszy nanahi 
też dokonają się poet 
wielkie zmusmy, 0 kti LE JYSR 


możemy mieć lepsze wyobrażenie dapier 
umiłkną na zachodzie  duisła. Daje sie ad 


już dzić odezuć marei do religii. odrodzenie reli- 
giine. Jednyta z dowodów i Be drodze A 
uczuć reliżijnreh w duszy francuskiej są nowe 
sztandary “wojenne. z których kilka zđolypli Niera- 
cy.-Sa to chorzewie jedwalue. trójkolorewo — 
symbol republiki; po jednej stronie maja one wy- 


haftów wany złotem krzyż ożoleny napisem: „Fr 
hee signo vinmees* ta znaczy: „W ty m 
znaku zwyciężysz*. Przypominaciy, że 


Konstanty. kiedy toczył z. Maksencynsa i 
na śmierć i życie, kazał pod wyływem. w AAN 
jakie odebrał, porobić znaki krzyża i pod tymi 
znakami legiony jego odniosły zwycięstwo. Na 
odwrotnej stronie chorągwi francuskiej wyhałto- 
wane jest Najsł. Seree Jezusowe. opasane ciernia- 
mi i otoczone napisem: „Najświętsze Ser- 
ce Jezusa nadzieją i zbawieniem 
Prancyi. Podobno myśl stwarzania tych. 
sztandarów wyszia od genialnego wodza sze2e- 
rego katolika Focha, który dziś dowodzi wojska- 


bad 


mi koalieyi — i kto wię czy sztandary te nie przy- 
Izyniły się do jege niespodziewanych powodzeń? 


s aż s 2 A sz 
Ldziedziny wiary i obyczajów. 
KAZIMIERZ TETMAJER. 

Pieśń o szyldwachu.” 

Na mogile szyldwach dzierżę w dłoni 
broń, e zwrokiem noc ciemną przebija — 


wkoło pustka i wiatr w pustce dzwoni... 
drowaś Marya... 


Stoi szyłdwach jak zakamieniały, 
uchem w nocną głuchotę się wpija — 
czuwa, strzeże, poziera nad wały... 
Zdrowaś Maryja... 


Wkoło pustka, stepy niezmierzone, 
wiatr przeciągłe gra, jak wiłcza szyja — 
szyldwach patrzy w nieprzyjaciót sironę... 
Zdrowaś Marya... 


Hej łam kędyś pozostało życie, 

ca się wstęgą barwisią przewija — 
szyłdwach czuwa na mogiły szczęcie... 
zarowaś Marya... 


Tem kochają... Dusza na umarcie, 
komu szynel ramiona owija — 
broń przy nodze i czuj ducl nu warcie? 


Zdrowaś Marya.., 
Szynel szary ramiona przygniała, 
od tornistra pas serce przewija — 


niema życia, tylko nocna czata... 
Zdrowaś Marja... 


| 
Lecz szyłdwachu! Czy pod tym szynelem 
ww sercu pamięć nie drga już niczyja? 


[Stoisz tylko przed nieprzyjacielem ? 
Zdrowaś Marya... 


Hej! obejrzyj-no się na pikiecie! 

Czy to wzrosła za tobą lelia? 

Czy nie widzisz?... jakiś cień tu przecie... 
drowaś Marya... 


W obejrzał się szyłdwach na straży, 

wzrokiem nocne ciemności przebija — 

‘czy to jawa? l.. czyli mu się marzy!» 

Zdrowaś Marya... 

naana 

s) Wiersz ten przedstawia żołnierza, stojącego 

mogile. Modli się, mówi „Zdrowaś Marya“ — rú- 
ocześnie unosi się duszą do swych najukochańszych, 
rzy zostali w domu, RE ZOE ZET PCE NEW 


Fieśń o szyldwachn. — Wychowanie dzieci w czystości. DEBRA Y. wś 


Wychowania dziaci w czystości. 


Co jest piękniejsze i iepsze: czysta, czy bru- 
dna woda? czysta, czy zabmikana koszula? czy- 
sty, czy niechlujny dom? 

Widzisz, kochany czytelniku, że to, co czyste, 
jest zawsze pięzmiejsze, przyjemniejsze I cennicj; 
sze nad to, co brudne, popiamione, niechiujne. 

Tak także jest sprawa z dusza ludzką. Jeżel 
pięknem jest czyste cialo, to jakże piękną mus 
być czysta dusza. Ale duszy nie plami człowiek 
tak, jak plami ręce albo koszulę. Duszę plari się 
innym, niewidzialnym brudem, a takim brudem 
jest bezwstyd. 

Nieskromne myśli, hezwstydae pragnienia, 
lubieżną mowa, wyuzdine śpiewii, wszetoczna 
spojrzenia, brzydkie dotykania, sprośne uczynki, 
to wszystko plami duszę, poniża ją i hańbi przed 
Bogiem i uczejwymi ludźmi. 

Czyste serce i czysta dwsza brzydzi się tukia- 
mi zwierzęcemi i bezwstydnemi sprawami, a ko- 
cha wstydiiwość i skromność. 

Pam Jezu: mówi: „Błogosławieni czystego 


Księga Mądmości powiada: „O jak piękny | 
i odzaj z jasnościa! Nieśmiertelna jest I 
wiem pamiątka jego, gdyż i u Boga znajoma jess 
i u ludzi”. ' 

Niewinność duszy jakimś cudownym pow.= 
bem oblewa twarz i cała postać tak, że niewinny 
młodzieniec czy dziewica wydają aniolami w 
ludzkim ciele. Prawdziwie, czystość to anielska 
cnotą. a 

Dopóki człowiek zachewa czystość dmszv. 
dopóty cznie się wesoły i szczęśliwy. a gdy dw 
sze bezwstydem spiami, czuje się przygusbiony 
i staje się pochmurny. 

Jeżeli ktoś długo leży w błocie nieczystości. 
staje się wynzdanyn i nienohamowanym Tozpu- 
stnikom, a zwykle także gorszyciełem i uwodzi- 
«cielem siewiunych. > 

Ojcze i matko, czy ehcecie, by dzieci wasse 
byiy rozpustnikami. czy też czystymi apiodjcawi, 
i białemi Filijami? bo ed wac to, od weszego Wy- 
chowania żależy naprzód, jakiemi będą wasze 
dzieci. 

Cóż tedy rodzice czymić mj: 
pozostały niewinnemi i czystemi? 

Rodzice nie powinni nic takiego mówić przy 
dzieciach ami czynić, coby je zgorszyć mogło. 

Nieraz zdarza się, że rodziee uważają Ewe 
dzieci jeszcze za mate i za głupie i dlatego nie 
wstydzą się swych dzieci, ale się przy nich dopr- 
szezują różnych nieskromności czy to w mowie. 
czy też w pestępkach. Dzieci może tego nie Tozu- 
min, ale to widzą i słyszą, a eo widziały i słyszały, 
będą sobie pamiętały dobrze. W chwili, gdy pot 
rosną i zmądrzoją, przypomną sobie to, C0 widzi 


aby ich dziec 


WIDZE TP IM T. 


iz Wychowanie dziect w czystości — Św. Jan Kanty. 


ły 4 głyszały, djabeł zacznie zapaiac w naa ogien 
rmeoywty i będą wnet splamione dusze. Ziarmko 
posiane wzejdzie! Nateży też z przed oczu dzieci 
usuwać nieskromne obrazki, zwierzęta parzące 
się, widowiska nie obyczajne. 

Czystość ogrodził P. Bóg jakby płotem, a jest 
tym płotem way: d. Rodzice przeto dbali o czy- 
stość enych dzieci niech tę wrodzoną wstydłiwość 
dzieci pielęgnują. Patrzeć trzeba, by były ubrame, 
mzy myciu osłonięte, przy zmianie koszuli i u- 
brania nigdy nagie, nawet naturelne potrzeby 
niech załatwiają ze skromnością, 


Św. Jan Kanty. 


(20 października). 


Urodził się św. Jan w Kętach 24 czerwca 
i3897 roku, w sam dzień uroczystości św. Jama 
Jiwzciciela. Pierwsze nauki odebrał w miasteczku 
odwinmem. Po ich ukończeniu, jako piętnasto- 
etn} chłopak, udał się do Krakowa na Wszech- 
nice Jagielłońską, gdzie słuchał wykładów filo- 
zofii i teologii. Z wiołką piźnością i pracowitością 
którą powinna sobie wziąć za wzór poiska uczą- 
ca się młodzież, połączył Jan niezwykłe zdolności, 
20 sprawiło, że wybił się pomiędzy współuczniami 
na pierwsze miejsce. W dwa lata później został 
profesorem filozofii, poczem znowu po dwu la- 
jach mistrzem Wszechnicy. Uczy się jednak dalej 
siągle, zaprawia się do nauk teologicznych, otrzy- 
muje stopień doktora teologii i wreszcie zostaje 
księdzem. Jako ksiądz uczy dalej na uniwersy- 
tecie, kształci młodzież, v wykłada jej Pismo św., 
szczepi w niej znajomość praw wiary, zachęca do 
twiezenia się w pobożności, zachęca zaś nie tylko 
slowem i nauka, lecz przedewszystkiem własnym 
przykładem. 

Był św. Jan czlowiekiem bardzo Światłym, 
jednym z najuczeńszych w Bolsce swego czasu. 
Połączył on wiedzę z cnotą. Cnotę i natkę cenił 


lpn sobie nad skarby ziemskie, któremi gardził. 


Najlepszym tego dowodem jost, że miał sobie po- 
wierzono probostwo w Olkuszu, z którego mógł 
ezorpać docnody. On jednak picbanię rzucił i od- 
Jat innemu kapiunowi, sam zaś pilnował tylko 
pracy na uniwersytecie. Jego praca, jego nauka 
oogtębiała jego CHO: uświęcala go coraz bar- 
dziej. On jest typowym dowodem, jak nauka 
nzłowieka potrafi podnieść ku Bogu. Ludzi piy- 
"kich, samolubnych nauka zawsze zepsuje, SKIZy-= 
wi.ich charakter, wypaczy ich — i ludzie tacy 
zadzierają nos w górę, pysznią się, wynoszą Się 
rad innyeh i gardzą bliźnimi. Nie tak św. Jan, 
Dn naukę uważał za dar Boży; talent, który miał, 
odczytywał także za dar Boży, z którego kiedyś 
xia rachunek; dlatego uczył się, talentu nie mar» 


uuwał i doszedł do wysokiego stopnia świętości. 
Był pokorny, za nic się miał, gdy przypuszczał, 
że ktoś się mógł na niego obrazić, przepraszał. 

Marzeniem każdego dobrego chrześciajanina 
jest — być choć raz jeden w Ziemi św. Dziś 
podróż do Ziemi św. mie jest tak uciążliwa, jak 
dawniej i mie naraża na tyle niebezpieczeństw, 
co dawniej. A jednak pielgrzymowali ludzie do 
miejsc, którs. życiem Swojem uświęcił Chrystus. 
Rwali się oni do Jerozolimy z tem większem 
upragnieniem, iie więcej mieli od nas wiary i o ile 
więcej dozmawali na toj drodze przeszkód. Udał 
się do Ziemi św. i nasz Jam Kamty. Co tam czuł 
i jak tam się zachował i jakie zasługi tam ze- 
brał, możemy tylko przypuszczać, nie mając ści- 
siych danych. Prawdą jednak zapewne będzie, 
że taka dusza, jak jego, musiała na grobie Zba- 
wiciela płonąć i musiała się zapalić jeszcze wię- 
cej w żądzy naśladowania Go. Oztery razy uda- 
wał się do Rzymu, aby ucałować proch ziemi, po 
której stąpali św. Piotr i św. Paweł i aby po- 
modlić się ma ich grobie. 

O enotach jego opowiadają książki pobożne. 
Znane jest opowiadanie o zbójcach, co go na- 
padli w lesie, żądając wydania wszystkich pie- 
niędzy. Św. Jan musiał przysiądz, że dał wszystko. 
Idzie dalej, wypuszczony przez zbójców na wolną 
stopę i — o dziwo! — znajduje jeszcze kilka 
sztuk złota, schowanych ma nadzwyczajne potrze- 
by. Zawraca ku miejscu, gdzie spotkał zbójców, 
szuka ich i oddaje im te resztki pieniędzy, nie 
chcąc popełnić kłamstwa. To tak wzruszyło zło- 
czyńców. że oddali mu wszystką sumę, którą od 
niego odebrali i prosili o przebaczenie. 

Św. Jam był bardzo miłosierny dla ubogich. 
Opowiadają np. o nim, że spotkał raz w zimie 
starca bez obuwia, Zezuł się zaraz i oddał mu 
buty, sam zaś boso wrócił do domu, sutanną przy- 
krywając bose nogi. 

Żył św. Jam Kamty lat 76. Umarł w r. 1473, 
przyjawszy wprzód ostatnie św. Sakramenty. 
Umarł w wigilię Bożego Narodzenia. Na grobie 
jego działy się liczne cuda, po uznaniu których 
wyniósł go Kościół św. w r. 1767 na ołtarze. 
Zwłoki św. Jana spoczywają w Krakowie w ko- 
ściele św. Ammy. Można także oglądać izbę, 
w któroj św. Jan mieszkał — tuż przy kościele 
św. Anny. 

Naśladujmy św. Jana. Jak on tak i my sta- 
rajmy się o dwie rzeczy: o naukę i enotę. O nau- 
kę — czytajmy, poznawajmy i uczmy się tego, 
co się odnosi do naszej wiary, do naszej Św. re- 
ligii. O cnotę — to co nam wiara, eo nam re- 
ligia nakazuje, starajmy się wypełnić w życiu. 
Po tej drodze zajdziemy napewno tam, dokąd za-: 
szedł wiełki święty Polak — do Boga. Sa 


Dzieci-anioły i dzieci-poganie. — Książka i jej wartość.. 
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Dzieci-anioły i dzieci-poganie, 


Henryk Federer, pisarz niemiecki, zwiedzał 
środkowe Włochy. Gdy bawił w górach Abruz- 
zach, musiał jednego wieczora z powodu burzy 
schronić się do przydrożnej kaplicy. Spotkał tam 
pewnego bogatego pana z Chile z Ameryki połu- 
dniowej oraz jego synka. W kaplicy tej spędzili 
wszyscy razem całą noc. Młody chłopak prosił Fe- 
derera, aby mu opowiedział co ciekawego. 

Federer zwrócił uwagę chłopca, że raczej mo- 
żnaby zmówić modlitwę. 

Och, to byłoby nudne i długie — rzekł chło- 
pak, po pogańsku wychowany — módł się pan, 
ile chcesz, bylem ja. tego nie słyszał. Muie zaś 
niech pan opowie co ciekawego... 

Jaki ty ciasny masz umysł — powiedział Fe- 
derer — ale dobrze, chcesz powiastek, to ci opo- 
wiem o biskupie Atanazym. 

Czy ten biskup jest świętym? 
młody chlopak. 

Oczywiście — odpowiedział pisarz. 

W takim razie nie chcę o tem słyszeć — od- 
burknął mlody Chilejczyk — to mi nie do smaku, 
to tak jakby kto pokropit wodą święconą. Ja chcę 
coś słyszeć o bandytach lub polowaniach na nie- 
dźwiedzia, coś o wojnach, o generałach, o morzu. 

Zadumał się Federer nad chłopcem — i chwilę 
pozostał w milczemiu. Stanqgły mu przed oczami 
dzieci, młodzi chłopcy i miode dziewczątka. Ten 
piękny chłopaczek przy nim, który mógłby być 
aniołem, jest religijnie zupełnie obojętny, a na- 
wet ma odrazę do religii. Boże! Dzieci bogatych 
i intelinentnych rodzin są albo prawdziwymi anio- 
lami, które możnaby postawić koło Takernaku- 
lum, albo też są czystymi poganami. Jest to 
sprawa matek! wina i zasługa matek! bo czego 
matka nie może! Jeśli jest pobożną i jeśli się 
modli, czyni to z takim majestatem, że z nią ra- 
zem modlić się musi cała rodzina, nie wyłączając 
chlodnego i zwątpiałego męża, ale gdy ona po- 
bożności niema, gdy modlitwy zamiedba, to cały 
dom traci wiarę, staje się zimny i nieczuły, jak 
lód. Nawet dusza dziecka w takiem otoczeniu 
i przy takiej matce krzepnieʻi lodowacieje. Dzieci 
takich domów drwią sobie i trzęsą głową, gdy im 
zdarzy się usłyszeć siowo: Bóg, miebo, amioł, mo- 
dlitwa. I to są te małe dzieci, ci mali chłopcy 
i dziewczątka, mające tyle niewinności i naiwno- 
ści w oczach i w życiu całem, te dzieci, u których 
śmiech i płacz brzmi jeszcze zupełnie naturalnie — 
to są te dobre i niewinne stworzonka, które tak 
bardzo ukochał Jezus Chrystus! I one nie chcą 
nawet opowiadań o Chrystusie — cóż dopiero mó- 
wić o modlitwie do Chrystusa, o pobożności? 

Tak więc dwojakie spotkać możemy dzieci 
w domach rodzin wykształconych. W jednych ro- 
dzinach dzieci są to niewinne, wzniosie anioly, 


zap! zagadnął r 


pełne pobożności i modlitwy, w drugich są to 
chłodne, zimne i sztywne anioły, nudzące się mo- 
dlitwą i nieznoszące Boga. Skąd to rozdwojenie? 
To rzecz wychowania, to rzecz zwłaszcza matek. 
Zdarzenie, o którem wyżej mowa, miało miejsce 
we Włoszech, łecz i u nas znaleźlibyśmy z pewno- 
ścią tego rodzaju dzieci, gdybyśmy poszli do do- 
mów inteligentnych. Jest to objaw stnasznie smu- 
tny. Oby w naszej Polsce nie było zupełnie dzieci- 
pogan. Oby w Polsce matki wszystkie wysoko poj. 
mowały swe obowiązki i należycie, religijnie wy- 
chowywały dzieci, w miłości ku Bogu, zaprawia: 
jąc je od maleńkości do modlitwy i czci Bożej. ` 


jej wartość. 
J: 


Rzadki to już chyba dziś dom polski, w któ- 
rymby żadnej nio było książki; najbiedniejsza 
mawet rodzima włościańska, czy robotnicza ma 
ją, przechowuje i czyta. Żajdziesz do takiego ubo- 
giego domu, uderzy cię może i bieda, wyglądająca 
z każdego kąta w postaci lichych sprzętów, nędz- 
nego ubrania jego mieszkańców — usłyszysz na- 
rzekania na drożyznę i żale, że tego lub owego 
brakuje; a przecież rozglądając się po izbie, doj- 
rzysz gdzieś na ławie, w szafie jakąś książkę. 
jsaruszką ona nieraz jest — ile to już lat, jak 
się w tym domu znalazła, może razem z wią- 
nam dostała się gospodyni po ojcach — więe nic 
dziwnego, że podniszczona trochę, z powywija- 
nymi rogami, ze śladami palców na kartach, 
zmięta i od starości zwiędła, pożółkła, ale tem 
więcej czcigodna, tem więcej szanowana, jakby 
doświadczona, wypróbowana przyjaciółka! Czyż 
nio tak? 

A pamiętasz świętą ciszę, jaka panowała przy. 
jej czytaniu? Bo nie dla ozdoby ona jest — bo 
choć ust nie ma, a jednak mówić jest jej zada- 
niem i jak to pięknie mówić umie, kiedy się jej 
da głos. Nie zawsze wprawdzie jest czas na czy- 
tanie, nawet w owe długie zimowe wieczory lub 
niedzielne popołudnia: to wszyscy pomęczeni, że 
sią już oczy kleją — to ktoś przyjdzie znajomy, 
i książkę otwartą zamknąć trzeba. Ale od czasu 
do czasu znajdzie sią przecież chwila odpowiednia. 
Więc dziecko, co to ze 8, ze 4 lata do szkoły 
chodzi, bierze książkę i powoli ojcom, rodzeństwu 
czyta. 

Może to „Żywot P. Jeżusa' z tak rzewnym 
opisem Męki Jego bolesnej, że się w każdem 
sercu współczucie budzi do Zbawiciela, a skru 


Książka i 


cha za grzechy gorąca — żo i święty gniew ne 
nielitościwych oprawców rozpali twarze męż 


czyzn, a łzy się w oczach niewiast zakręcą! Mož 
to jest znów. prześliczna księga Ks. Piotra Skargi 


` 


„żywoty świętych, opowiadająca dziewne hi- 
storye ich męczeńsby, ich ki: we wierze, tyn 
starym, prostyja i nocnym pisia językieia i 
Afbo — tkiiwa epowieńć 5 życiu, Gierpieninch 
ie", okówcty, 0 ju j wy yenaniti E A a AAA TTE 
fani, tak tkiiwa, że tpiko szlochy w izbie sly- 
ut. Może jakaś książka prze towiajzeas dzieje 
ki, przypominajsca piękne i dobre czasy wot- 
kości: królów- wnuksomitych = dobre, miłosicr: 
ich mdżonki — krółowe. nk Jugieftową Sadwi- 
ge, rycerzy po: skie h, co to w stal uzbrojeni pier- 
sami zastaniali szyznę i Kościół przed Tats- 
Kar, TE lom lub Szwedem, i tych 
w niswrGii jnż nsońzonych młodzieńców, to przez 
oowstanie niepodległość chcieli Ojczyźnie wywal- 
zyć. Hej — jakie to słzwne i wielkie były po- 
stacie i czasy! I inna też się znajdzie książka; 
może to już nie twoja własność, z czytelni ją 
dziecko przyniosło; a napis ma jakiś inny, niż 
tamte, zaciekawiajacy moeno i pod napisem sio- 
wo: „powieść”, Słnekasz, a w niiarę stuchanis 
coraz bardziej ciekawość wzra asia; bo ta dziwna 
ksiągka nie pisze o żadnych strwnych Iudziaci, 
sle o tych, których codziennie spotykasz; opisuje 
ich dom tak do twojego. podobny, — ich życie, 
zajecia do twoich podożme; a nie tylko ich za 
jęcia, nietylko co robią, ule i co myślą, co czują, 
czego pragna, co kochaja, co teh w sereu boli — 
et, jałchry ktos twoja dnszę otworzył, z niej 
*rszystxo jej żvcie wydobył i w ksiażce zsmkiat. 
klachając to i głową przytakniesz smutno, 09 
ci się twoja przępomaą kłopoty — roześmiejesz 
się wesoło, gdy sie ludzien z powieści ceos uda, 
zażartniosz z ich nieporadmońci — zganisz zły 
uczynek. Zda ci stę, jakoby te osoby tu około 
ciebie stxnety do pracy, a ty z nimi razem, ik 
brat, jak równy z równymi pospełu Się tredził 1 
Prawda — któż z nas nie doświadczał tych 
suy ch uczuć przy czytaniu dobrej książki i jak 
untera biogostawił za jej napisanie! Wszak przez 
te chwilę, kiedyś ją czytał, fab jej czytania stu- 
chat, ziikały z przed twych oczu codzienne braki 
i kłopowy — z serca ulatywala troska — zapo- 
musiałeś o swojem biedmem, szarem życiu — za- 
Ró 1 zapatrzony w czarówny świat książki, 
wyposzywałeś po trudach, nabierateś w siebis 
radości życia! I to wytchnienie sziachetne, a po- 
trzebne po ciężkiej pracy — zapomnienie o tylu 
smutkach życia ludzkiego — to pocieszenie znę- 
 kanego serca faje ci dobra książka. To jest wła- 
Sute jej pierwszą korzyścią dla nas. Więe, jeśli 
tig stać na to, kupuj ksiażki — jeśli nie, wypo- 
zyezaj m bibliotek, czytelni, od znajomych i czy- 
tajl Ale wyraźnie zaznaczam, że mówię tylko 
o dolnej książe se, ho i złe są, i — niestety — 
jest ieh dużo; więc w kupowaniu, czy a a 
OZAN ksiażek bądź wybređny, nie ehwy taj za 
-byl co — jeśli się sun na tem zie znasz, zadź 
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Książka i jej wartość. — Bogaciwo i ubóstwo. 


się doświadczonych, a e by y5. pozybad: 
kiem, me wyrzucił wiemiędzy wa tz ma — byś 


potem nic zalował; vo, jak oma za stanie 
ci sią pociechą, radością, pokarmem duchowym, 


tak znów zda stałaby ci się zabójczy 


32 pisza poety wzęisrzkirzo uUuseyż). 


— Najęorszym zomplimentem, jaki może sp0- 
eka ze strony Boga, jest t0, gdy muna 
ić pozwoli. Jest to, jak gdy jby Vrzed- 
ki: — Ośle! nie megiem cię niczóm ne 
nny spos mobdarowag, ho nie jestes sni dość peu- 
cowitym, abyś sobie coś zarobit, ani dość my- 

FR, abyś coś pozyskał, ani dość dzie!nym, abyś 
zuwobył.. Dlatego też niech żaden EAE nis- 
upośledzony na duchu nigdy na loterye nie sta- 
wia, bo Bóg mu odnowie: — Cóż ta... czym ci nie 
aał rozumu, talentu, geniuszu? SzczęSO losu na 
chybił trafit musialem zostawić głupcem. 

— Czy ubóstwo jest to jakiś wielki wstyd? 
bo bardzo często ludzie albo się z niem kryją, albo 
kryją się przed ludźmi sami, skoro biednyrai zo- 
staną i tok umikają dawnych znajomych, tak się 
lękują ich widzieć, spotkać się z nimi, jak gdyby 
popeiniii toś najgorszego. Niożnaby przypuścić, 
że esoby tak tzujące cemią najwyżej złoto i uwa- 

żają je za najwiekszy ZE najpierwszą go- 
dmość ezłowieka. Mnie, kiody nwiędzy ludzi idę, 
nie przyckodzi nigdy do głowy, czy są bogaci, 
lub uboćzy, bo nie mam nie do czymienia Z ich 
kieszenią. Myslalem o tem wtedy chyba, edybym 
chciał coś od nich kupować, tub cos m Sprze- 
dawać. 

— Utrzymują, że zisto jest wszechpotężne; 
a lie też miłości można sobie za nie nabyć? Fałszy- 
wego, Elamanego jej objawu: wwodniczej, kary- 
godnej namiętności dostaniesz dość, ale miłości 
prawdziwej, wiernej, szczęśiiwej, i która zarówai:o 
uszczęśliwi ciebie — ani szezypty. 


— Kto dziś ćwierć miliona za to bierze, ża 
swój obowiązek spełnia, jadro za pół miitona 


w służbę kniaego pójdzie, a poju 
za cały railion sprzeda. 

— Dyabeł jest wislkim liechwiarzem: wypoży- 
cza pieniądz na sie od sta i myli sie ten, ktoby 
nmiemat, że otrzyma coć od niego na niższy peo- 
cert. Niechby tylko każdy, majacy z nim irte- 
tresa, przejrzaż rachunki swoje z tym wierzęcie- 
iem, a przekonaliby się wszyscy, że jest tak, a 
nigdy inaczej. Czasami borguje on, ale przypi- 
suje preceut od procentu i egzekwuje dlnżnika, 
któryby bardzo w zapłacie zsiegał. Niejeden u- 
kiada sobie, że go potrafi oszukać i wymknąć mu 
się gładko, ale myli się w tem ogromnie. Czasem. 
zadziwia ludzi jakiś miespodziowamy. czyn czło» 


trze duszę i braci 


wieka, po którym wcale co innego oczekiwano 
a to jest egzekucya Pana niee który swoje, te 
j* št ZUS OWĄ ausze, odbior Zdrajcy „kraju, 
żony niewicrne, złodzieje ck pubiieznego, to 

zęściej tacy egzczw ownni. Pożyczuii od dya- 
aż z dichwy, ttóra krai od nich: zasyconej 


chciwości, chęci paradowa wia, blasku, użycia, 
rowyszło — -do podłeści, do świętekra dztwa, do 
walby! Oddali ckrąste sto, za sto! 


— Chciwość 24044 „jest nikczemną namiętno- 
la, która. czyni ludzi skąpcanii, „graczami, fał- 
ssywymi baukratami i złodziejami publicznego 
grosza; ale chciwość honorów, pycha, która nad 
wszystkieni górować pragnie, wiedzie dalej, bo 
ma same dno pokia: na niebie tworzy Liicyperów, 
na ziemi zdrajców i ottstępców. — Qjcze, jeżeli 
mój s syn, chege zjeść Giastxo, porwał grosz kole- 
(ZO, rozcjągnij go i każ mu dać rózgi; ale jeżeli 
będzie intrygował, aby zostać pierwszym pomię- 
dzy rówieśnikami, wtedy zamkaij się z nim sam 
ma sim i oćwiez go tak, aby krew ciekła, a mie 
bydzie to srogość, tylko przezermość. 


Strzeż Się procesów. 


Naród nasz wiele posiada zalet i cnót, ale za- 
ezom niejedna szpeci go wada. Jedną z tych wad, 
to zrosesowanie się i cheme wżóczenie o byle co 


= po sądach. Tym, których chetka ciągnie do pro- 


CW, udzielamy następujących rad: 

Znieś niejedną krzywdę, uinij zaczepnikowi 
pole swego piłszcza, u nie procesuj się. Proces 
alrorą jest mewa a rzadko kiedy wyprocesujesz 
LO, Co ci się prawiedliwie należy. W jednym wy- 
padku na Sto. Niejeden już przeprosesował zdro- 
wie i majatek, narobił sokie nieprzyjaciół i wro- 
gów, zatruł życie sobie, rodzinie, sąsiadom a na- 
wot krewnym. Jeżeli cię krzywdzą, lub procesują, 
to się broń, zapłać odstępne, a sam nie zaczynaj 
pros ców. J„eęgsłi chcesz wygrać proces, potrzeba 
«i do tego sześmiu rzeczy: 1. Najprzód siuezną mieć 
sprawę, 2, uczciwych świadków, 3. rozumnego Sę- 
Gziego, 4. doświadczonego i przebiegłego adwo- 
kata, 5. dużo pieniędzy, 6. wiele szczęścia — a 
wiedy dopiero po nieustannych kłopotach i utra- 
pientach może wygrasz. 

Lepiej zrobisz, ady w sprawach sporny ch po- 
godzisz się zawczasu. Stokzeć lepsza chuda zgoda 
aiz tłusty proces, ko każdy proces tłustym jest 
tylko dłu adwokatów. 

Na korytarzach wialu gmachów 
w Bawaryi, widzieć można umieszczone 
nach nusitępujące Grukowane przestrogi: 

Htrzeż się procesów, bo znasz może początek 
ale nie zmasz końca. Niepędź zaraz 0 byle co do 
Sadu, przez co oszczędzisz sobie wiułe czasu, pic- 
między: i zmaztwieuia, Próbuj przed vzocesgm uaj- 


sądowrch 
na ścia- 


Strzeż się procesów. — Nowe książki, 


przód ugody w dobroci, wysłuchaj wpierw swego 
przeciwnika, a wtedy niejedno się wyjaśni. Usiu- 
chaj sędzie e80, skoro radzi pogodzić się, bo ci do- 
brze- życzy. Zawieraj wszystkie umowy zawsze 
pismiennie i pizeczytaj zawsze przedtem co pođ- 
pisujesz, wtedy unikniesz nieporozumień i masz 
dcivofty, bo tylko to, eo meżesz udowodnić, ma 
jwzed sgdem znaczenie. Nie daprowadzaj przeči- 
wnika do ostateczności, bo nie wiesz, czy go nie 
będziesz kiedyś potrzebował. 


„Lo się sianie, 
co Bóg zakreślił w swojej ivoli, 
nie to, co człowiek ma w planie.” 
St. ME 


EEEE BA = PREZ 


Nęwe książki, 


„Venite Adoremus*, Nowenna z adorasyl 
Najów. Sakramentu. S. M. A. cena 1 K. 50 hal 
W tych dmiach ukazała się piekna książe 
czka, 44 strony licząca, którą gorąco polecamy: 
naszym «czytelnikom. Sa to aderacye Najśw. Sa- 
*kramrenóu, tworzące razem nowenunę do utajonego 
pod postaciami chleba Eora. We wstepie znajdzie 
czytelnik wezwanie do oddawania czej N. Sakra- 
mentowi, pocsem nastepuje dziewięć rezmyśliń, 
tem się odznaczajęcych, że szczegóły 7 OZ0CIA: 
Zbawiciela stawisne są w nich za wzór do naśła- 
dowania. Rzecz napisana językiem jasnym i pro- 
stym, telmie miiością ku Bucharystyi i može 
rozbudzić nabeżeństywo «io tej tajeninicy wiary. 
Nadaje się ta książeczka w sam raz na nabożeń- 
stwa eucharystyczne, w czasie których niejeden 
wiozący katolik nie wie, «0 ma z sobą zrobiół 
W niej znajdzie formę, prostą lecz z serca wyjętą, 
z jakiej będzie mógł przemówić do utajonego 
Zbawiciela. Z tych powodów książeczkę tę wszy- 
stkim polecamy. Nabyć ją można w „Czytelni 
Księży, RR plac Maryacki 2. 


„LEST | BO RZYMIRN 
z KomMONiETZG 
w tłómaczeniu ks. Fr. Symona, arcybiskupa, 


Cena 2 kar. z przesyłk 4 poleconą 2 kor. 25 hal, 
Czytelnia księży — Kraków, pl. Maryacki 1. 2. 


„PSAŁTERZ DAWIPOWYWŚ dla użytku wiernych, 
przełożył ks. Franciszek Albin Symon, arcybiskup, 
z dodaniem kilku pieśni bibiijnych i niektórych 
modlitw powszechnie używanych. Cena 4, X 40 z prze- 
syiką paleccną. 

SKARPY ELPURCH MSZALNEJĆ ma pisał ks. Teos 
dor Czapula. 5ir. 28. Cena 20 N. 

Do nabycia w „Czytelni księży” 
ryzcki 1. 2. 


Kraków, pl. Na: 


0) 


KS. JÓZEF JĘDRYS 
„a 0dstawy życia narodu“. 


W przełomowej chwili, którą przeżywa naród, ko- 
miosczne jest uświadomienie sobie podstaw życia 
miiiorowego. O tych właśnie podstawach rozpra- 
wiin w sposób oryginalny ks. proboszcz Jędrys 
w wydanej, aktualnej broszurze, którą można za- 
mawiać w „Czytelni księży“, Kraków, plac Ma- 
macki 1. 2. Cena 3 kor., z przesyłką poleconą 
:B kor. 25 hal., za pobraniem 3 kor. 45 hal. 


- ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE 


Modlitwy I Obrzędy Kościelna 


l przy udzielaniu Sakramentu Kapłaństwa dla 

ludu wiernego „objaśnił X. J. K. stron 78. 

Lena 1 K. 50 hal. Do nabycia w „Czytelni 

Księży“ Kraków pl. Maryacki 2 za poprzed- 
niem przesłaniem należytości. 


„ROBOTNIK. POLSKI" 


Pismo poświącene sprawom chrześcijańsziago ludu 
pracującego. 

Wychodzi na każdą niedzielę. Powinno się znależć w ręku 

każdego robotnika, zajętego w przemyśle, handlu, czy naroli. 

Prenumerala rocznie 12 K., półrocznie 6 K., kwartalnie 3 K. 

Adres. Redakcyi: Kraków, plac Maryacki L. 2. 


Na żądanie wysyła się numery okazowe. 


; £ śG 
MLODZIEZ POLSKA 
Pismo „katol. Stowarzyszań młodzieży polskiej“ załirudnieneļ 
w przemzśle, šupiectwia I rolnictwie. 
Wychodzi raz na miesiąc. 
Dranurierato wynosi: rocznie 3 Kor. 
Pisno to powinien mieć w ręce każdy, komu leży 
na sercu przyszłość naszej młodzieży, ć 
Adres Redakcyi: Kraków, Plac Maryacki 2. 
Na żądanis wysyła sią numera okazows. 


5 6% KORE PEJ 
pad BIETA POLSKA 
ę iąglr tanauan FąKkigł | gyja fosyrh* 
Bigi „Twięgką kał. Siowerzyszea katie I dziewcząt pracujących”, 
Z Wychodzi raz na miesiąc, 
Pranumaeraia roszna wynosi 3 KOF. 

Kto chce poinformować się o ruchu i pracy w sto- 
warzyszeniach kobiet pracujących, winien zaprenu- 
merować tę gazetę. 

Adres Redakcyń: Plac biaryacki I. 2 
Na żądanie wysyła się numera okazowe. 


=^ WXDAWCA KS, LUDWIK KASPRZYK. 


Ogłoszenia. 


W Krakowie wychodzi 
pod redakcyą ks. Józefa Mazurka 


„BŁOS EUGKARYSTYCZAY 


pismo miesięczne dla kapłanów i wier- 
nych, poświęcone szerzeniu czci dla 
Przenajśw. Sakramentu Ołtarza. 


Przedpłata roczna wynosi: Koron 5.—, Ma- 
rek 4.—, Rubli 2.—, Dolar 1.— 


Redakcya i Administracya: Kraków, ul. 
Warszawska Nr. 1. 


„wielki Tydzień w Kościele“ 


napisał ks. Teodor Czaputa. 


Książka ta jest to modlitewnik na czas Wielkiego 
Tygodnia od niedzieli Palmowej począwszy. Za- 
wiera wszystkie modlitwy, pieśni, ceremonie ko- 
ścielne w czasie Wielkiego vyroukriz w zeżeleip 
sprawowane. Zamawiać można pod adresem: 
„Czytelnia księży, Kraków, Plac Maryacki 1. 2. 
Książkę wysyła się tylko za poprzedniem prze- 
słaniem należytości. — Cena 8 kor., z przesyłką 
poleconą 8 kor. 25 hal. 


Fg E 
„CHRYSTUSA OPOWIADAJCIE: 
Słówko w piekącej sprawie. 

Uwagi dła kaznodziei o głównym przedmiocie kazań. 
Napisał BENEDYKT F. IBSCHER — przeł. 
Kapłan dyecezyi Krakowskiej. Wydawnictwo 
Towarz. Kapłanów „Czytelni Księży", Cena 
4 kor. Do nabycia w „Czytelni Księży" Kra- 
ków, płac Maryacki 1. 2. 


Biuro informacyine i porady prawnej 
KSIĄZĘCO -BISKUPIEGO KOMITETU POMUGY 
DLA GOTRNIĘTYCH KLĘSKĄ WOJRY 
Kraków, Plac Maryacki 2 


ndziela porady i pomocy prawnej w uzyskiwaniu 
ustawowych zasiłków i zaopairzeń wojskowych, za- 
płaty za świadczenia wojenne, służy poradą w spra- 
wie wychodźżtwa wojennego, odhudowy kraju i t. p. 
Godziny biurowe od 9—1 z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Ka ospowiodź pisemną trzeba załączyć markę za 25 hal. 


W Admiuistracyi „W Obronie Prawdy“ 


są do nabycia 


Roczniki z r. 1945, 1916, 1917. 


Oprawne 5 kor., nieoprawne po 3 kor. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: KŚ. ST, SAPIŃSKI 


„Drukarnią „Głosu Narody” w Krakowie, j 


